
No zdjęciu: Maszo 
(Hanna Wróblów* 
na) i Kapitan (Wir­

giliusz Gryń).
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W piątek 21 lutego br. o godz. 20.50 Telewizja Poznań 
nada w programie ogólnopolskim widowisko Zbigniewa 
Szumowskiego „Dom", którego akcja rozgrywa się podczas 
walk o stolicę Wielkopolski w 1945 r. Poniżej drukujemy je­
den z epizodów sztuki.

W piwnicy domu na przedmieściu Poznania, częściowo 
zajętego przez niewielki oddział radziecki, okrążonego 
przez Niemców, Polki opiekują się rannymi Rosjanami. Do­
wodzący grupą radziecką kapitan został jednak wprowa­
dzony w błąd, iż mieszkańcy są Niemcami. Dlatego począt­
kowo odrzuca propozycję Polaków włączenia się do obrony 
domu z bronią w ręku. Teraz jednak sam raniony, sprowa­
dzony zostaje do piwnicy, gdzie leży m. in. z przestrzelonymi 
nogami oficer polityczny.

Zbigniew SzumowskiW PIWNICY POZNAŃSKIEGO DOMU
MASZA: (rozglądając się po „prze 

meblowanej” piwnicy, dostrzegając 
i poduszkę pod nogami starszego lejt 
nanta i rozebranego, obandażowane­
go prowizorycznie, rannego w twarz 
i materac, na którym leży ranny w 
brzuch). To wyście już... dziękuję 
wam...

MARIA: Czekamy na panią. Ja 
trochę się znam, ale tu... (pokazuje 
bezradnie na rannego w brzuch).

MASZA: Już, już — tylko naj­
pierw dowódcę (do kapitana) No, co 
zwlekacie?

KAPITAN: (położywszy na stole 
pepeszę i zdejmując ponad głową 
rzemień mapnika, 
niby niefrasobli­
wie do starszego 
leftnanta). Widzisz, 
mnie też wzięła 
pod swoje dowódz 
two. (dostrzegając 
przerażenie star­
szego lejtnanta) 
Niee — nic poważ 
nego... Wytrzymał 
bym nadal... Ale 
od baby się nie od 
pędzisz! (rozpiąw- 
szy pas, położyw­
szy go na stole, od 
wraca się; na ple­
cach białego ko­
żuszka widać du­
żą plamę krwi. 
Rozpina guziki ko 
żuszka, ale kiedy 
chce go zdjąć, od­
czuwa. widać, ból).

MASZA: Pocze­
kajcie że przecież, 
pomogę (gderli­
wie) Nic wielkie­
go, ale krwi du­
żo!... Zobaczymy 
(w tym czasie po­
maga kapitanowi 
zdjąć kożuszek, 
wiesza go na kłam 
ce drzwi; odwraca 
jąc się, tonem roz­
kazującym). Gim- 
nastiorke! (kapi­
tan jakiś niezde­
cydowany, pokazu 
je na Polki. Nowa 
kowa dostrzega za 
kłopotanie kapitana i opuszcza wraz 
z Marią piwnicę).

MASZA: No szybciej (podsuwając 
taboret kapitanowi) Siadajcie tu, bo 
przecież nie sięgnę... (ledwie kapitan 
siada, sama mu rozpina guziki gim- 
nastiorki pod szyją, a następnie 
chwyta za prawy rękaw, by odpiąć 
i ten guzik)

KAPITAN: (niemal prosząco) Ma­
sza — chyba starczy jeśli ją tylko 
podniosę... Każdej chwili mogą zno­
wu uderzyć... Goły nie pobiegnę... 
(Masza już zadarła na głowę kapita­
na bluzę, nodmosła też koszulę i ba­
da ranę pleców)

MASZA: Ale mieliście szczęście. 
Ledwie, ledwie a w kręgosłup, (roz­
łożywszy swą torbę, umywszy ręce, 
czyni opatrunek)

KAPITAN: (poprzez otwartą bluzę 
do starszego lejtnanta) Diabelna sy­
tuacja... Tych co weszli do kościoła, 
chyba wszystkich wybili... A nas tu 
(wysunąwszy rozczapierzoną dłoń, 
wymownie zwiera ją w garść; w tej 
chwili, uświadomiwszy sobie, że na 
korytarzu stoi Nowak, odwraca się 
energicznie w stronę drzwi).

MASZA: (której ten ruch opatry­
wanego przeszkodził) Spokojnie 
siedźcie!

KAPITAN: Ale zamknij drzwi... 
(Masza nogą zamyka drzwi)

Fot. (2) — 
K. Przychodzki

KAPITAN: (pytająco) Sami już 
jesteśmy?

ST. LEJTNANT: Sami
KAPITAN: To powiedz: ty im rze­

czywiście wierzysz?
ST. LEJTNANT: Teraz już nie tyl­

ko wierzę. Mam dowody. To napraw 
dę Polacy.

KAPITAN: A dałbyś im broń? W 
takiej sytuacji?

ST. LEJTNANT: Już dałem...
KAPITAN: (podrywając się) Jak- 

to?
ST. LEJTNANT: Dałem swoją do 

pilnowania jeńca, nim zemdlałem...

Sporządzaniu zdjęć filmowych ze scen batalistycznych 
do „Domu” przyglądali się liczni mieszkańcy Poznania. 
Na pierwszym planie, Tadeusz Gochna, występujący w 

sztuce jako Iwanow.

P
rocesy integracyjne we współ­
czesnym świecie mają różne 
przejawy, z których na czoło 
wysuwają się aspekty ekono­
miczne i polityczne. Występu­

ją one zarówno w krajach socjali­
stycznych, jak i kapitalistycznych, 
aczkolwiek odzwierciedlają różne tre 
ści społeczne i służą różnym celom. 
Wśród publicystów można znaleźć 
rozbieżne opinie na temat, który z 
aspektów integracji ma większe zna 
czenie. Nie wdając się w ten dosyć 
problematyczny spór, można jedynie 
stwierdzić, że procesy integracji po* 
litycznej i procesy integracji gospo­
darczej wzajemnie od siebie zależą: 
wprawdzie rozpatrzenie głównych 
aspektów 1 różnych form integracji 
byłoby niewątpliwie interesujące, w 
poniższych uwagach zatrzymam się 
na kilku kwestiach dotyczących inte 
gracji gospodarczej.

Kilka głównych motywów powodu 
je, że ścisła współpraca gospodarcza 
łącznie z daleko posuniętym podzia­
łem pracy, staje się obecnie czynni­
kiem powodującym szybki i nowo­
czesny rozwój, który w pełni wyko­
rzystałby te wszystkie zalety, jakie 
niesie za sobą postęp techniczny, czy 
wręcz nowa rewolucja naukowo-tech 
niczna.

Kraje socjalistyczne wkraczają w
nową fazę — intensywnego rozwoju

MASZA: Kiedy? Nic nie wiem?
ST. LEJTNANT: Kiedy pobiegłaś... 

Głupstwo... obie Polki się zajęły... A 
co do broni — jak widać można by­
ło zaufać. Zresztą... gdyby nie moż­
na, mieliby teraz nas wszystkich w 
saku... Tamten za drzwiami ma prze 
cięż broń...

KAPITAN: Niech to diabli...
MASZA: Siedźcie spokojnie! Go­

rzej niż...
KAPITAN: Już dobrze Maszeńka. 

Byle szybciej... Same niespodzianki... 
Niech im będzie. Chcą niech idą. 
Przydadzą się. Bardzo. Ilu ich?

ST. LEJTNANT: Widziałem 
trzech... Jeden jeszcze gołowąs. Ale 
tacy tu też umieją nieraz zadziwić...

KAPITAN: Mało! A co gorsze, nie 
mam i nie będę miał łączności. Na­
wet nie wiem czy tamci w kościele, 
zanim ich spalili, zdążyli coś nadać. 
A więc może nasi też nas spisali już 
z żywych... Wówczas zaś uderzą ran­
kiem bardziej na południe. W kie­
runku hali cepelinów...

ST. LEJTNANT: Jak daleko stąd...
KAPITAN: Chyba pół kilometra... 

(Masza skończyła opatrunek i kapi­
tan obciąga bluzę; dostrzegłszy słój 
z kompotem). Można się napić?

MASZA: Ile chcecie...
(kapitan łapczywie pije)

MASZA: Polacy chcieli już zanieść 
wam na górę...

KAPITAN: Niech zaniosą (pije zno 
wu)

ST. LEJTNANT: Jeśli pół kilome­
tra, to w razie czego zdołacie się 
przebić.

KAPITAN: W jaki sposób?
ST. LEJTNANT: Bez nas zdołacie...
KAPITAN: Bez was się nie ru­

szymy.
ST. LEJTNANT: To nie ma sensu. 

Do nas trzech dokładać wszystkich...
KAPITAN: Słuchaj politruku: nie 

wykorzystuj sytuacji. Bo ty logicznie 
mówisz. Logicznie i bohatersko. Ale 
do czego mnie agitujesz?

ST. LEJTNANT: Nie zaperzaj się...

Dokończenie na str. 2

Doc. dr Jerzy Kleer

Dlaczego integracja
gospodarczego. Oznacza to, że z je­
dnej strony kraje te osiągnęły odpo­
wiedni poziom, umożliwiający przy­
jęcie takiej właśnie strategii rozwo­
ju, po drugie, że wiele podstawo­
wych kwestii dalszego rozwoju nie 
można już rozwiązać w skali poszczę 
gólnych krajów.

Jednakże w minionych latach wy 
stępowały dość powszechnie elemen 
ty autarkiczne, czyli tendencje do 
tworzenia wszechstronnego, prawie 
pełnego, samowystarczalnego kom­
pleksu przemysłowego. Powodowało 
to, iż w poszczególnych krajach two 
rzono przemysły konkurencyjne, a 
nie komplementarne, czyli wzajem­
nie się dopełniające. Inną stroną te­
go zjawiska było niedocenianie han­
dlu zagranicznego i wszystkich tych 
korzyści, jakie pociąga za sobą tzw. 
gospodarka otwarta, tzn. gospodarka 
wykorzystująca dla swego rozwoju 
dużą skalę produkcji i podział pra­
cy w skali kilku krajów. W latach 
pięćdziesiątych handel zagraniczny 
traktowano z jednej strony jako wy

TWOJE ZDANIE 0 KSIĄŻCE: 
w

Czy światu 
grozi głód?

Z
daniem niektórych specjalis­
tów — dwie trzecie lud­
ności świata cierpi okreso­
wo głód. Pojawiają się pro­
gnozy, że połowa -z 6 mi­

liardów ludzi, jacy zaludnią ziemię 
do roku 2000, skazana będzie na 
śmierć głodową. Tymczasem różni 
uczeni obliczają, że ziemia może wy­
żywić kilkanaście, kilkadziesiąt, na­
wet 200 miliardów ludzi. „W krajach 
uprzemysłowionych różnice w ilości 
kalorii spożywanych przez ludność 
należącą do różnych grup uposaże­
niowych wynoszą np. tak jak w Wiel 
kiej Brytanii i Stanach Zjednoczo­
nych około 50 kalorii (oczywiście w 
grupie wyżej uposażonej inna jest 
jakość pożywienia), natomiast w kra 
jach Trzeciego Świata analogiczne 
różnice sięgają 1400 kalorii” — pisze 
Witold Lipski w książce 
„czy Światu grozi głód?” 
Książka ta, wydana przez 
PWN w serii „Omega” zawie­
ra przystępnie wyłożoną wstrząsa­
jącą analizę zjawiska, którego gro­
zę porównuje się z grozą wojny ter- 
monukleamej. Rozmawiamy z jej 
autorem.

— Stawia pan tezę, że problem wy­
żywienia ludzkości jest problemem 
politycznym.

— Tak, to naczelna teza książki. 
Metody zwiększenia produkcji rol­
nej w krajach Afryki, Azji i Amery­
ki Łacińskiej, są znane od strony 
technicznej i agrotechnicznej. Tym 
zagadnieniom poświęcono ogromną 
literaturę, odbyły się dziesiątki mię­
dzynarodowych konferencji. Kraje 
subtropikalne mają znakomite wa­
runki uprawy, jeśli tylko rolnictwu 
nie zabraknie wody, a w dalszej ko­
lejności nawozów mineralnych, no-

WITOLD LIPSKI studiował w Szko­
le Głównej Planowania i Statystyki 
w Warszawie, a następnie doktory­
zował się w Szkole Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego. Specjalizuje 
się w zakresie ekonomicznych i spo­
łecznych problemów krajów Trzecie­
go Świata. Uczestniczył w urządza­
nych przez wyspecjalizowane organy 
ONZ międzynarodowych semi­
nariach poświęconych zagadnieniom 
rolnictwa w krajach rozwijających 
się. Jest redaktorem naczelnym mie­
sięcznika „Wieś Współczesna”. 

wych odmian, środków technicz­
nych. Gospodarstwa kolonizatorów 
w Afryce albo japońskich emigran­
tów w Brazylii wskazują wręcz na 
uprzywilejowanie strefy tropikalnej 
w porównaniu do innych stref kli­
matycznych.

Ale oto jak wpływa na rozwój rol­
nictwa struktura polityczna: W Ira­
nie chłopi dzierżawią ziemię od wiel 
kich obszarników i tytułem czynszu 
oddają połowę zbiorów. Chłopu nie 
starcza więc na żadne inwestycje, 
a obszarnikowi powodzi się tak do- 

S brze, że nie widzi potrzeby inwesto- 
j wania. Przeprowadzenie reform rzą­

dowych napotyka na ogromne trud­
ności, ponieważ wobec powszechne­
go wśród chłopów analfabetyzmu re­
alizatorami centralnych zarządzeń 
mogą być jedynie agenci właścicieli,

mianę nadwyżek, a z drugiej widzia 
no w nim przede wszystkim próbie 
my eksportu, dążąc do maksymalne­
go ograniczenia importu- Pomijano ■ 
istnienie ścisłego związku między j 
eksportem a importem. Nie można 
rozwijać jednego bez drugiego.

Od kilku lat dąży się w krajach 
socjalistycznych do nadania większej 
wagi handlowi zagranicznemu: z usłu 
gowej gałęzi awansuje on do priory 
tetowych działów gospodarki narodo 
wej, stanowi pierwsze, a równocze­
śnie bardzo skuteczne ogniwo wiąza 
nia ekonomiki różnych krajów.

Ale mimo znacznego wzmożenia 
eksportu ciągle pozostaje on jeszcze 
na niskim poziomie i znacznie ustę 
puje w większości krajów socjali* 
stycznych poziomowi gospodarcze­
mu w ogóle; jednocześnie tempo 
wzrostu eksportu w niektórych kra 2 
jach jest poniżej tempa wzrostu pro | 
dukcji przemysłowej. A to jest ozna | 
ką, że gospodarka krajów RWPG ;

Dokończenie na str. 2 $

którzy nie chcą przeprowadzać re- 
form wbrew interesom swoich pra­
codawców i swoim własnym.

Tylko zasadnicze zmiany ustrojom 
we tworzą solidną podstawę nowo-! 
czesnego rolnictwa. Konkretnych do- 
wodów dostarcza Meksyk, gdzie w 
ciągu 15 lat po wprowadzeniu re­
formy podwojono produkcję, poważ­
nie zwiększono plony. Następne świa 
dectwo popierające moją tezę — to 
Kuba.

— W jakiej mierze względy kultu­
rowe, obyczajowe, religijne hamują 
walkę z głodem?

— Stanowią przeszkodę dodatkom 
wą, ale nie należy ich przeceniać? 
bo wraz z rozwojem cywilizacji 
miejskiej przesądy stopniowo zani-

NA WYPOWIEDZI uczestników an­
kiety „Twoje zdanie o książce” na 
temat pracy W. Lipskiego czekamy 
równe trzy tygodnie — do 15 marca.

1

kają. Przytaczany tak często przy^ 
kład krów indyjskich nie ma w o- 
gólnym rachunku aż takiego znacze­
nia, a zapomina się przy tym, że kro 
wy te przynoszą jednak pewien po­
żytek, bo ich wysuszony nawóz to 
jedyny opał.

— Czy można ustalić dokładniej 
statystykę głodu?

— Głód występuje na terenach 
wymykających się statystyce i z dni 
giej strony nie występuje raczej w 
takiej postaci, aby ludzie umierali 
na skutek zupełnego braku poży­
wienia. Umierają niedożywieni, wy­
cieńczeni tak bardzo, jak nędzarze 
pod Kalkutą, którzy wieczorem roz­
kładają swoje maty na peryferiach 
miasta, zasypiają — i wielu z nich 
nie wstaje. Przyjeżdżają samochody^ 
zabierają zwłoki i nikt nie ma cza­
su liczyć zmarłych, ani badać przy­
czyn zgonu. Znamienne, że mapa 
groźnych chorób i epidemii pokrywa 
się z mapą głodu.

— W jakiej mierze radykalna re­
dukcja zbrojeń przyczyniła by się de 
rozwiązania problemu żywnościo­
wego?

— Wojnie zawsze towarzyszył 
głód. Dawnymi czasy fale głodu u- 
ważano za rzecz najnaturalniejszą. 
Na zbrojenia wydaje się na świecie 
sumy rzędu 125—130 miliardów do­
larów. Całkowita pomoc dla krajów; 
Trzeciego Świata wynosi 5 miliar­
dów dolarów rocznie i z tego kraje 
te muszą jeszcze płacić odsetki.

Chodzi tu nie tyle o pomoc w żyw 
ności, bo taka pomoc demobilizuje. 
Ważniejsze, aby pomóc tym krajom 
w rozwoju ich własnego rolnictwa, 
w ogóle w wyjściu z zacofania go­
spodarczego.

— Tytuł pańskiej książki rozszerza 
jednak problem głodu na cały świat.

— Kraje, gdzie istnieje głód, mają 
największą liczbę mieszkańców i 
największy przyrost naturalny. Na­
rastanie masy ludzi głodnych stano­
wi groźbę żywiołowych wybuchów, 
których nikt na świecie nie potrafi 
opanować, gdy będzie za późno. Ist­
niejącej na świecie nędzy my nie 
umiemy sobie w ogóle wyobrazić.

— Nawet pamiętając okres okupa­
cji?

— Nawet przy takim porównaniu. 
W Ameryce Łacińskiej żyją ludzie, 
którzy nigdy nie mieli w ustach mię­
sa, nie mieli butów. W niektórych 
państwach zdarzają się przypadki, że 
noworodkom ucina się rękę lub no­
gę aby dać im szanse uprawiania 
zawodu żebraka, bo nieszczęśliwy 
łatwiej przeżyje dzięki czyjejś litoś­
ci. I wracając do początky rozmowy 
— byłem niedawno na Kubie i tam 
naocznie stwierdziłem, jak kolosalne 
zmiany nastąpiły po rewolucji, jak 
bardzo wzrósł poziom życia w po­
równaniu z innymi krajami Amery­
ki Łacińskiej.

— Powszechnie wiadomo, że w Sta­
nach Zjednoczonych hamuje się pro­
dukcję rolną. Nadwyżki stamtąd bar­
dzo przydałyby się gdzie indziej...

— Oczywiście, z moralnego punk­
tu widzenia hamowanie produkcji 
budzi sprzeciw, ale — powtarzam 
— ważniejsze dla krajów Trzeciego 
Świata jest rolnictwo własne, bo cu­
dze nadwyżki i tak nie wystarczą. 
Dzięki nauce, technice i doświadcze­
niom państw rozwiniętych — kraje 
rozwojowe mogą dokonać potężnego 
skoku — od sochy do najnowocześ­
niejszych maszyn i metod. I takiej 
pomocy powinno się im udzielić jak 
najszybciej.

Rozmawiał: WOJCIECH BURTOWY



Aleksander 
Kulisiewicz 

— bard kacetów 
Wtedy był to protest przeciwko 

śmierci, wyraz woli zachowa­
nia człowieczeństwa. Teraz 
- dokument i testament dla 
nowych generacji. Mimo ca­

łej skromności Aleksander Kulisiewicz 
swoją twórczość i działalność traktuje 
jako posłannictwo. Jego pieśni nie słu­
żą rozrywce. Jako jedyny pozostały przy 
życiu „bard kacetów” śpiewa pieśni 
z dna piekła. Tworzył je i śpiewał wła­
śnie tam, w obozie koncentracyjnym I 
Sachsenhausen, gdzie spędził 5 lat. | 
Wspomina towarzysz obozowy A. Gouil- j 
lard: „Solista stanął na podium zaim- t 
prowizowanym z sienników. Był młody C 
i straszliwie wychudzony. Jego głos był | 
pełen gniewu i nienawiści, to znowu | 
brzmiał jak płacz chorego dziecka. Au- « 
dytorium patrzyło na solistę jak na po­
sąg zemsty". W obozie napisał Kulisie- | 
wicz 54 pieśni, m. in. znany w kilku t 
lagrach hymn międzyobozowy, tluma- . 
czony na 6 języków. Po zwycięstwie sta- 
lingradzkim powstało „Pożegnanie Adol- i 
fa ze światem”.

W wyniku denucjacji pieśniarz pod­
dany został „zabiegom medycznym", po 
których na kilka miesięcy stracił wzrok. 
Wtedy właśnie napisał swój słynny 
„Chorał z piekła dna” i utwór „Ukrzy­
żowany 1944" — o 3-letnim dziecku 
francuskim, które SS-mani ukrzy­
żowali na drzwiach chaty. Ta bestial­
ska zbrodnia znalazła potwierdzenie w 
procesie norymberskim.

Przez szereg lat Kulisiewicz prowadził s 
żmudną pracę dokumentalisty. Zebrał b 
421 utworów z 27 obozów. Nagrał 52 s 
kilometry taśmy z pieśniami i poezją 
obozową. Przygotowuje wspólnie z Ja­
nem Taciną, również byłym więźniem, 
antologię polskich pieśni obozowych.

Od roku 1965 śpiewa na estradach 
Europy. W Turynie na koncercie z oka­
zji 20-lecia wyzwolenia Wioch słuchała 
go 60-tysięczna publiczność. W ostat.- 
niej chwili policja unieszkodliwiła bom­
bę umieszczoną pod estradą przez od­
wetowców z Górnej Adygi. Najbardziej 
kontrowersyjnie przyjmowane były jego 
występy w NRF, organizowane przez 
Niemiecką Unię Pokoju, a następnie 
przez postępowe organizacje studenc­
kie. W Heidelbergu plakaty zostały wy­
drukowane na fotokopii oryginalnego 
obwieszczenia o rozstrzelaniu 100 Po­
laków. Bojówkarze z NPD wołali: „A 
ty będziesz sto pierwszy” i zrywali pla­
katy.

Są i inne reakcje. Żołnierz Bundes­
wehry imieniem i nazwiskiem podpisał 
list solidaryzujący się z pieśniarzem i 
zawierający protest przeciwko psycho­
zie zbiorowego mordu, jaki usiłuje się 
wytworzyć w bońskiej armii. Wzruszają­
cych i pełnych politycznych refleksji 
listów z NRF otrzymuje Kulisiewicz 
setki, głównie od młodzieży akademic­
kiej. Pod wpływem pie:’ i Kulisiewicza 
powstają wiersze i grafika. To właśnie 
„Ukrzyżowany 1944” inspirował Gertru­
dę Degenhardt, laureatkę II nagrody na 
ostatnim Międzynarodowym Biennale 
Grafiki w Krakowie.

We Włoszech, NRF i Anglii ukazały 
się płytowe nagrania śpiewanych przez 
Kulisiewicza dokumentów. Znane wy­
dawnictwo antyfaszystowskie „Damo- 
kles” przygotowuje zbiór pieśni obozo­
wych wraz z nutami i fotokopiami ma­
nuskryptów. .

W Polsce pierwszy występ Kulisiewi­
cza dla młodzieży akademickiej w 
Gdańsku wywarł na słuchaczach wstrzą­
sające wrażenie. W najbliższym czasie 
„obozowy bard” wybiera się do Szwe­
cji,, Argentyny i Japonii, gdzie ma wy­
stąpić podczas manifestacji związanej 
z rocznicą atomowej zagłady Hiroszimy.

PAP

B
ył czas, kiedy o pisarzu my- 
ślało się jako o postaci z 
pomnika. Szary człowiek 
z ulicy mgliste miał poję­
cie o jego roli, a już za­

gadką nie do rozwiązania był twór­
czy warsztat pisarza. Kontakty z 
twórcą zacieśniały się jedynie do to­
warzyszenia jego myśli i obra­
zom zawartym w dziele, jakie stwo­
rzył. Popularność pisarza, z imienia 
i nazwiska, rosła z mniejszym lub 
większym rozczytywaniem się w 
jego książkach. O bezpośrednim 
zetknięciu się z nim samym nie było 
mowy w skali jaką dzisiaj obserwu­
jemy. Pisarz był dla szerokiego ogó­
łu czytelników niemal postacią mi­
tyczną.

Sam pamiętam z cza­
sów międzywojennych 
pewną panią, która ba­
wiąc w Zakopanem, za­
znała szczęścia ujrzenia 
na własne oczy popular­
nego autora „Szatana z 
siódmej klasy” Kornela 
Makuszyńskiego... Wyda 
rżenie to stało się dla 
niej czymś tak wyjątko­
wym, że wszystkie uroki 
i czary stolicy tatrzań­
skiej zeszły na margines. 
W rezultacie raz jeszcze 
sięgnęła po wszystkie do 
stępne książki Makuszyń 
skiego.

Inna pani dostąpiła większego za­
szczytu. Oto udało się jej wypić 
szklaneczkę herbaty w towarzystwie 
pisarza poznańskiego St. Balickie­
go, autora powieści „Czerw”, na 
pewnym przyjęciu w... Kępnie!

Kiedy na parę lat przed II wojną 
w Ostrowie Wlkp. pojawił się z osła­
wionym odczytem o współczesnej 
kobiecie sam J. Kaden-Bandrowski, 
tłumy (nie tylko snobów!) waliły do 
miejscowego teatru, by z bliska zo­
baczyć autora „Generała Barcza”.

Czasy nam współczesne tę prze­
paść zasypały, skróciły do zera dzie­
lący twórcę i czytelnika dystans. A 
stało się to dzięki szeroko zakrojo­
nej akcji spotkań z pisarzami, docie­
rającymi do wszystkich niemal za­
kątków kraju. I co się okazało? Jed­
no jest pewne: prysły, jak bańki my 
dlane, mity i legendy — pisarz w

Dlaczego integracja
Dokończenie ze str. V 

wciąż nie ma — wspomnianego wy­
żej — charakteru otwartego.

Dlaczego jednak tak dużą wagę 
przykłada się do otwartego chara­
kteru gospodarki: dlaczego tak du­
że znaczenie ma handel zagraniczny 
we wzroście gospodarczym?

Odpowiedzi na to pytanie szukać 
należy przede wszystkim w tenden­
cjach współczesnej techniki produk 
cji. Można wskazać na trzy bardzo 
ważne momenty określające konie­
czność szerokich kontaktów gospo­
darczych z innymi krajami.

Po pierwsze, najbardziej efekty­
wne wykorzystanie nowoczesnych 
rozwiązań technologicznych jest mo 
żliwe tylko przy dużej skali pro­
dukcji. Dzieje się tak nie tylko dla­
tego, że owa technika umożliwia ta 
ką właśnie skalę (przekraczającą po 
trzeby niewielkiego kraju), ale że ko 
szty produkcji jednostkowego wy­
tworu są wówczas najniższe. 
Stąd też łatwo ustalić pewną 
zależność, że im większy jest dany 
kraj (pod względem liczby ludności 
i wysokości dochodów), tym w więk 
szym stopniu może w nim wystąpić 

oczach czytelnika przybrał człowie­
czy kształt, ujawnił się jako ktoś 
nam bliski — jako istota nie pozba­
wiona ludzkich cech, tych lepszych 
i tych gorszych. Zjawia się nie jako 
gość, z zaświatów w klasie szkolnej, 
w świetlicy czy klubie. Chętnie wy­
pija zafundowaną kawę, wypali 
„Sporta”, pogada o tym, co komu 
leży na sercu, co boli i doskwiera, 
podziękuje za wiązankę kwiatów. 
To, że tu i ówdzie trudno mu po­
lemizować z natarczywością nie 
zawsze „fair” pytań — to niezła 
szkoła życia, a prawda, no cóż, 
czasem bywa bolesna...

Pisarze spotykają się w terenie z 
sporą liczbą czytelników nie tylko 

Franciszek Kirło - Nowaczyk

Pisarz 
w oczach 
czy tel nika

rozgarniętych, ale i wścibskich. Stąd 
owe nader liczne pytania: jak pan 
tworzy? kiedy się panu lepiej pisze, 
za dnia czy w nocy? Czy pan używa 
pióra czy długopisu? Co się łatwiej 
pisze — wiersze czy prozę? Skąd 
pan czerpie tematy do swoich utwo­
rów7? a czy to wszystko prawda o 
czym pan pisze?

To tylko mała garstka „niedyskret 
nych” pytań dotyczących warsztatu 
pisarskiego. Bo niekiedy padają 
zgoła bardziej intymnej natury...

Wyrobiony czytelnik, a mamy ich 
coraz więcej, nie zadowala się prze 
czytaniem książki. On chce wiedzieć 
więcej, chce poznać tajniki tworze­
nia, warunki w jakich rodzi się 
książka.

możliwość względnie łatwego 
zbytu na rynku wew­
nętrznym. Natomiast we wszy­
stkich innych przypadkach musi wy 
stąpić jakaś kombinacja rynku wew 
nętrznego z rynkiem zewnętrznym; 
wówczas dopiero powstaje możliwość 
osiągnięcia owej optymalnej skali 
produkcji. A więc duża skala pro­
dukcji — to niższe koszty, to rów­
nocześnie bardziej efektywne wyko­
rzystanie środków przeznaczonych 
na inwestycje. Stąd też odpowiednia 
specjalizacja w skali międzynarodo­
wej jest drogą do uzyskiwania naj­
lepszych efektów produkcyjnych.

Po drugie, wyjątkowo szybki po­
stęp techniczny doprowadził do dwo 
jakiego rodzaju skutków: z jednej 
strony — asortyment produkcji w 
poszczególnych gałęziach i działach 
rozszerza się w tempie uprzednio nie 
znanym; z drugiej — nowoczesne 
rozwiązania technologiczne przy pro­
dukcji tych samych towarów nastę­
pują szybciej, aniżeli fizyczne zu­
życie zainstalowanych maszyn. Prak 
tycznie rzecz biorąc, żadna gospo­
darka nie może w pełni wykorzystać 
wszystkich osiągnięć techniki pro­
dukcyjnej. Stąd też konieczność po­

Akcja spotkań autorskich ma wie­
le dobrych stron. Przede wszystkim, 
jeśli pisarz posiada umiejętność 
łatwego nawiązania kontaktu z słu­
chaczami, zachęca do poznania jego 
książek, poszerza kręgi czytelników 
w ogóle, podnosi czytelnictwo w 
kraju.

Nasuwa się pytanie, czy każde 
spotkanie z pisarzem jest udane? 
Chyba nie. Trafiają się i niewypały. 
Czasem wina leży po stronie auto­
ra, częściej po stronie organizato­
rów. Niemal z reguły spotkania nie 
udają się tam, gdzie książki pisarza 
nie są znane — oraz tam, gdzie 
pisarz nie znajduje wspólnego 

języka ze słuchacza­
mi. Przykład dość typo­
wy, kiedy słuchaczami 
są dzieci... Nie każdy pi­
sarz umie się natych­
miast „przestawić” i prze 
mawiać do zbyt młodego 
audytorium. Nuży nie­
kiedy słuchaczy czytanie 
utworu, który nie prze­
mawia do wyobraźni słu 
chaczy. Największą popu 
larnością cieszy serdecz­
na i bezpośrednia wy­
miana myśli między pi­
sarzem i audytorium.

A jakie błędy popełniają organi­
zatorzy spotkań? Albo sami nic nie 
wiedzą o pisarzu, albo czas spotka­
nia nie odpowiada ogółowi, albo, co 
się coraz rzadziej zdarza, po prostu 
„odfajkowują” imprezę, aby uczy­
nić zadość wymaganej „w powie­
cie” sprawozdawczości. Zdarzają się 
także i takie „curiosa”, kiedy spot­
kanie wpisują na swoje konta wła­
ściwa organizatorka spotkania, np. 
biblioteka (słusznie!) i jeszcze do­
datkowo... świetlica czy klub. W 
imię, oczywiście, swojej rzekomej 
działalności kulturalnej...

Każdy medal ma dwie strony. 
I cokolwiek „niedobrego” można 
przypisać spotkaniom z pisarzami, 
pewne jest, że akcja ta jest poży­
teczna dla obu stron — pisarza i 
czytelnika. Dzieła sztuki, podobnie 
jak wszystkie dobra służące czło­
wiekowi, tworzą ludzie.

działu pracy. Dylemat jest następu­
jący: albo korzystać z tych 
produktów przez wymianę, albo z 
nich rezygnować. Dotyczy to prak­
tycznie przeważającej liczby krajów.

Po trzecie — w coraz większym 
stopniu i na coraz szerszą skalę na­
uka staje się czynnikiem wzrostu. 
Jednakże badania naukowe są bar­
dzo kapitałochłonne i większość kra­
jów staje wobec konieczności kon­
centracji na wybranych dziedzinach. 
Ale wybór określonych kierunków 
badawczych nie oznacza, że z pozo­
stałych dziedzin można zrezygno­
wać. Na coraz szerszą nieznaną w 
przeszłości skalę zaczyna się obrót 
licencjami. Wymiana tego nowego 
„produktu” zajmuje już w wymianie 
handlowej pokaźne miejsce. Można 
sądzić, że ten proces „wymiany” o- 
siągnięć technicznych będzie podle­
gał dalszemu zwiększeniu; ponadto 
bardzo szybki przyrost nowych roz­
wiązań technologicznych zmusza do 
stałego ich uzupełniania.

*
Przejście do bezpośrednich proce­

sów integracyjnych jest skompliko­
wane; pierwszym krokiem torują­
cym drogę jest handel zagraniczny. 
Stwarza on również podstawę dla 
międzynarodowego podziału pracy o- 
raz do zmniejszenia istniejących 
jeszcze różnic w poziomie ekonomicz 
nego rozwoju.

Doc. dr JERZY KLEER

W PIWNICY 
POZNAŃSKIEGO

DOMU
Dokończenie ze str. 1

KAPITAN: To nie gadaj głupstw!
ST. LEJTNANT: Rozważmy spo­

kojnie.
KAPITAN: Ano — rozważmy. Wie 

żliśmy do tego domu, by ułatwić tam 
tym generalny atak. Tu już rankiem 
powstrzymać ich ostatnie czołgi...

ST. LEJTNANT: Lecz jak teraz 
tego dokonasz? Kiedy tamtych z koś 
cioła już nie ma? A ty, nie mając 
radiostacji, nawet nie możesz wez­
wać na siebie ogień artylerii.

KAPITAN: Mamy jeszcze dwa 
fausty.

ST. LEJTNANT: A ilu ludzi?
KAPITAN: Z tymi trzema Polaka­

mi dziesięciu (spoglądając na Ma­
szę) ...jedenastu.

ST. LEJTNANT: Jedenastu dla 
dwóch faustów! Jeden wystarczy. Od 
chodząc, ułożycie mnie w oknie — 
sam je odpalę.

KAPITAN: A co później?
ST. LEJTNANT: Żywcem mnie 

nie wezmą.
KAPITAN: Wierzę! Tylko...
ST. LEJTNANT: Śmierć — żołnier 

ska rzecz. Kto wie czy nie lepsza 
od... (spogląda na nogi)

KAPITAN: Co byś nie sądził, ra­
dzę ci — nie wpraszaj się na boha­
tera kosztem naszego sumienia.

ST. LEJTNANT: Brutalnie mó­
wisz.

KAPITAN: Bo coś mi się zda je, że 
zaczynasz myśleć jedynie o sobie. A 
co przyjdzie nam jeśli ocalejemy?

ST. LEJTNANT: Wrócicie — pom- 
ścicie...

KAPITAN: Właśnie. Tylko, że po­
mstą wstydu nie zmażesz. Sam to 
wiesz. No — zmień role. Niby, że ty 
się stąd przebijesz, zostawiając dla 
spełnienia obowiązku śmierci inne­
go... Potem wrócisz... Czy będziesz 
miał odwagę napisać list do matki 
zostawionego? Albo tyle czelności, 
by samemu wnioskować o order dla 
niego? Zresztą słuchaj! (przez chwilę 
słychać tylko płacz dziecka) To już 
nie chodzi o nas. Co się stanie z ni­
mi (gest w stronę sąsiedniej piwni­
cy). Stawisz opór, nawet zniszczysz 
dwa czołgi, lecz domu już nie obro­
nisz. Znasz Niemców! Aha! To i roz­
mowa skończona.
(Kapitan, jeszcze wciąż zaperzony, 
wstaje i zaczynając się ubierać)

KAPITAN: A swoją drogą, dzię­
kuję ci. Dziękuję i proszę — wybacz 
ostre słowa. Jak komunista komuniś 
cie... I jeszcze jedno: pokaż tym swo­
im Polakom choćby jak się strzela. 
Tu widno... Za pół godziny po nich 
przyślę... No, bywaj! (ściska dłoń ran 
ncgo lejtnanta, po czym do Maszy). A 
tobie Maszeńka, nawet nie podzięko­
wałem... (delikatnie głaszcze włosy 
pochylonej nad rannym dziewczyny 
i zaraz cofa rękę).

KAPITAN: (wychodząc z pomiesz­
czenia piwnicznego do stojącego w 
korytarzu Nowaka) Wciąż jeszcze 
chcecie z nami? Bo sytuacja niełat­
wa...

NOWAK: To widać. Macie nawet 
na plecach wypisane...

KAPITAN: Dowcipniś! A więc? 
NOWAK: Tym bardziej...

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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Większość czasopism, zwłaszcza zaś 
„Kultura” i „^ycie Literackie”, publiku­
je materiały z zeszłotygodniowego 
Zjazdu Związku Literatów Polskich. 
„Kultura” drukuje wybór przemówień 
zjazdowych, poświęcony temu, co uznać 
można za największy dorobek zjazdu: 
stabilizacji stosunków w środowisku li­
terackim, rehabilitacji miejsca inteli­
gencji twórczej w narodzie, jej współ­
decydującej społecznie roli przymierzu 
intelektualistów z siłami postępu spo­
łecznego. W „Życiu Literackim’’ poza 
obszerną relacją z dyskusji na Zjeź- 
dzie znajdujemy refleksje Władysława 
Machejka pt.

A TERAZ DO ROBOTY?
Zastanawiając się nad politycznością 

literatury, Machejek pisze m. in.:
„...literatura nie może odpowiadać me­

chanicznie na każde pytanie stawiane 
przez polityka. Natomiast pisarz związa­
ny z socjalizmem, włączając się w wal­
kę prowadzoną przez partię, sprawy nur­
tujące społeczeństwo — przekształca je

I! GŁOS TYGODNIA
Nr 381 16 TT 1369

i____________________ __  

w sprawy własne, osobiste. I wtedy jest 
„własny punkt widzenia”. A jeśli nie 
przekształca? No to XY ma za dużo wąt­
pliwości. Tak więc wybór nie oznacza 
deklaratywności, często natomiast po­
winien prowadzić do rezygnacji z pew­
nych wątpliwości, które są zaprzecze­
niem wierności ideałom partii i stają się 
światopoglądem, innym niż socjalistycz­
ny (...).

Zdecydowanie wybierając, należy się 
strzec przed poziomością i ilustracyj- 
nością przedstawianych obrazów. W ten 
sposób nie przyspieszymy budowy so­
cjalizmu. Gorki głosił, że sztuka wyol­
brzymiając obrazy, pełniej odsłania to, 
co typowe — dobre lub złe, przeszłościo­
we lub przyszłościowe. Tak więc — wie­
my to — Don Kichoty, Fausty, a przed­
tem Herkulesy i Prometeusze, to nie syn 
zwariowanych poetów, lecz uzasadnio­
ne wyostrzenie zaistniałych faktów.

Iść naprzód, żeby odkrywać, doświad­
czać, podsumowywać i znów, korygując, 
stawać się coraz pożyteczniejszym, przo 
dującym, a więc znaleźć miejsce wśród 
rewolucjonistów!”

ŚWIADOMOŚĆ DĄŻEŃ
„Są w Ojczyźnie ścieżki i, drogi, proste 

i kręte. Kręta droga oddala cel, a nawet 
go gubi. Prosta — zbliża go. Droga pro­
sta musi być szeroka, abyśmy mogli 
wszyscy się na niej pomieścić, aby nie 
zabrakło w marszu nikogo, komu droga 
jest Polska. Drogą tą jest postęp. Celem 
— socjalizm. Innej drogi nie wybieramy, 
innego celu nie chcemy. Wybór drogi 
— będzie aktem naszej wspólnej dojrza­
łości, wybór celu — aktem naszych 
wspólnych przekonań. Na chwiejność, 

dwulicowość, obojętność i prywatę, niech 
nie będzie w tym kraju miejsca!”

Takie jest motto artykułu Stefana Ma­
ciejewskiego w krakowskim miesięczni­
ku „Student”, który z okazji Kongresu 
Zrzeszenia Studentów Polskich ukazał 
się jako wydanie podwójne. Autor ar­
tykułu uzasadnia, że w atmosferze dy­
wersji ideologicznej i walki o ludzkie 
serca i przekonania, nie ma i nie może 
być żadnej organizacji, która rezygno­
wałaby ze swej polityczności.

„Żyjemy w czasach — pisze — kiedy 
akcentowanie swej postawy politycznej 
winno stać się moralnym nakazem. Na 
luksus politycznej obojętności i biernej 
lojalności nie możemy sobie pozwolić. 
Jak dużo bowiem taki luksus kosztuje, 
mieliśmy okazję przekonać się niejedno­
krotnie w ciąga lat i miesięcy ostat­
nich”.

„Student" przynosi poza tym sporo 
innych interesujących materiałów oraz 
dodatek - „Zeszyty problemowe”, gdzie 
drukuje się omówienie dyskusji i ma­
teriały z ogólnopolskich seminariów stu­
denckich na temat wychowania patrio­
tycznego oraz niemcoznawstwa.

POTRZEBY STUDENTÓW 
PRACUJĄCYCH

Obecnie aż 40 procent studiujących 
łączy naukę z pracą zawodową; co pią­
ty pracownik z wyższym wykształceniem 
jest absolwentem studiów dla pracu­
jących, a do 1980 r. co trzeci absolwent 
studiów wyższych mc uzyskać dyplom 

w tym trybie kształcenia. Przypomina­
jąc to, Kazimierz Mart formułuje w ma­
gazynie studenckim „itd” najpilniejsze 
wnioski dotyczące potrzeb coraz więk­
szej rzeszy studentów pracujących. Oto 
one:

X Należy ująć proces kształcenia w 
konkretny plan tak, by nabór na studia 
nię^ miał charakteru żywiołowego — jak 
to najczęściej jest dotychczas — lecz by 
odbywał się w oparciu o perspektywicz­
ny plan kształcenia kadr w zakładzie 
pracy czy też w zjednoczeniu.

A Celowe wydaje się ustalenie wza­
jemnych zobowiązań zakładu i studenta 
w formie umowy, która gwarantować 
powinna opiekę w czasie studiów oraz 
po ich ukończeniu zatrudnienie w zakła­
dzie zgodnie z uzyskanymi kwalifikacja­
mi.

Ą Źródłem wielu konfliktów pracow­
nika z zakładem są obecne przepisy 
określające przywileje studenta pracu­
jącego, zwłaszcza zaś prawo do urlopu; 
zakład może (a nie — musi) udzielać 
urlopów, ponadto przepis zezwala na 21 
dni urlopu /szkoleniowego, a przeciętna 
liczba dni/ przeznaczonych na zajęcia 
rocznie Wynosi 35. Wprowadzenie więc 
korzystniejszych dla pracownika prze­
pisów stworzyłoby realne szanse podwyż­
szenia sprawności studiów.

A Generalnego rozwiązania wymaga 
zaopatrzenie studentów pracujących w 
podręczniki i skrypty.

ASPOŁECZNY MARGINES W FABRYCE
Robotnik jednego z większych war­

szawskich zakładów pracy - Paweł Gó­

ral publikuje w „Argumentach” artykuł, 
w którym w oparciu o znane sobie przy­
kłady zajmuje się zajwiskami złodziej­
stwa, zaniedbań, rozrabiactwa itp., sta­
nowiącym oczywiście margines w fa­
brykach; w interesie społeczeństwa leży 
jednak coraz większe zawężanie tego 
marginesu. Zdaniem autora najbardziej 
skuteczną metodą zwalczania takich 
zjawisk jest rozszerzenie i pogłębienie 
samorządności kolektywu fabrycznego 
jawność i rozwój demokracji robotni­
czej.

We „Współczesności” Jacek Wegner 
pisze o twórczości Jarosława Iwaszkie­
wicza w związku z 75-rocznicą jego uro­
dzin. W „Tygodniku Kulturalnym” Jó­
zef Ozga-Michalski zajmuje się awan­
sem pisarstwa ludowego. „W-?lka Mło­
dych” publikuje interesujący wywiad 
Edwarda Mikołajczyka na temat sytu­
acji w czeskim i słowackim ruchu mło­
dzieżowym. „Fundamenty” publikują 
bogato ilustrowany artykuł Mariana 
Flejsierowicza pt. „Dzisiejsza wizja mia­
steczka jutra”, czyli o koncepcyjnym 
projekcie urbanistyczno-architektonicz­
nym ośrodka Uniwersytetu im. A. Mic­
kiewicza w Poznaniu. W „Tygodniku 
Demokratycznym” Danuta Frey-Majew- 
ska pisze o perspektywach zrównania w 
prawach socjalnych pracowników fi­
zycznych i umysłowych.
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